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4 wau papiswego. 
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ma rata 44. s hiisi 


Dziós Meba i Justa) 
Jusos Wincentego Kadł. 


Poznań, Wtorek 7 Pażdziernika 1879. 
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Przedpłata kwartalna wynosi: 


na prowineyach 2 marki (20 sgr.) 

w Głalicyi 1 złr. 50 cent. 

w mieście kwart. 1 mk. 75. £. (17:/, sgr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
na miesiące . 60 fem, (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 groszy.) 

W Kostrzynie można zapisać „Orędownikać w 
ajencji p. Piotra Świerkowskiego. 
Na Chwaliszewie w bandlu p. J. N. Jab- 

czyńskiego i na Grohli nr. 4 w banāla p. M. 

Koszczyńskiego można także zapisać Orędownika. 


Z RÓ 
Poznań, 6. października. 


— * W Poznaniu od kilku dni o niczem 
innem nie mówią, tylko o kompromisach, 
to jest o łączeniu się stronnictw, by sobie na- 
wzajem dopomódz do przeprowadzenia posła po- 
dtug swej myśli. Niektórzy z naszych też sobie 
temi kompromisami głowę zaprzątają. 

Z kim my Polscy, z kim nasi polscy wybor- 
cy, których mamy w Poznaniu 64, mają w kom- 
promis wchodzić ? $ 

Mamy naprzeciw sobia Niemoów, rozdzielonych 
na 3 stronnictwa. Na zebraniu stronnictwa Tzą- 
dowego prezes policyi powiedział wyraźnie, ża 
z Polakami pod żadnym warankiem nie pójdą ; 
na zebraniu nacyonał-libarałów i to osta- 
tniam powiedział ich kandydat, p. Koebner, że 
Niemcy tutejsi powinni się gromadzić około cho- 
zągwi wywieszonej przez p. dr. Falka, i bronić 
jego zasad na polu szkolnictwa; eo ta dla nas Po- 
laków znaczy, wiemy dobrze, Na zebrania stron- 
nictwa postępowago powiedziano wyraźnie, 
ža wszyscy staną przy wyborach przeciw Pola- 
kom, a p. Kugeninsz Rychter z Berlina wykład 
swój, miany nie dawno na sali u Lamberta, za- 
kończył wezwaniem, aby Niemcy pamiętali, że— 
tu — naprzeciw Polakom stanąć trzeba. 

Wszystkie dzisiejsze trzy stronnictwa miemie- 
okie w Poznaniu stanowiły jeszeza wczoraj jeden 
zwarty ohoz nacyonał-liberałów i znali 
tylko jednę pioankę: hejże na Polaków! 
Wozoraj śpiewali razem, chorem, na jeden głos, 
dziś śpiewają na trzy głosy, ale też chorem, 
ito nie mną, ale zawsze tę samą śpiewają 
piosnkę ! 

Jakże więc myśleć o kompromisach ? 

Jest tylko jeden możliwy przypadek, w którym 
moglibyśmy oddać nasze głosy tu w Poznaniu, 
na Niemca i to taki. 

Podług prawa wybór posła — przy kilku 
kandydatach, jak ta w Poznaniu — odbywa się 
w ten sposób, że, zanim jeden z postawionych 
kandydatów otrzyma wreszcie absolutną większość 
głosów, za każdem głosowaniem ustąpić musi 
kandydat tych wyborców, którzy stósunkowo 
znajdują się w najmniejszej liczbie. Ci wy- 
borcy — przy ponownem głosowaniu tracą 
prawo postawienia swego kandydata, ale nie 
tracą przez to jeszcze prawa do głosowania 
w ogóle. Gdybyśmy się Polacy tu w Pozna- 
nin w tym przypadku znajdowali i np. po pier- 
wszem głosowaniu w dnin jutrzejszym nasz pol- 
ski kandydat, jako tem, który odebrał stósunko- 
wo najmniejszą liczbę głosów, został z listy kan- 
dydatów przy następnam głosowaniu skreślony, 
wtedy na polskiego kandydate nie moglibyśmy 
już głosować i nasi wyborcy mogliby sobie po- 
stawić pytanie: co robić, czy opuścić salę, czy też 
dopomódz polskiemi głosami jednemu niemie- 
ckiemu kandydatowi w tym celn tylko, aže- 
by gorszy od niego Niemiec nie został na po- 
ała wybrany? W takim przypadku nasi wybórcy, 
nie mogąe już na swojego głosować, mogliby 
swemi głosami rozporządzić, jakby chcieli, — ale 
taki przypadek w Poznaniu wcale zajść nie może. | 


Wyborców jest 216, z tych Polaków 64, 
Niemeów 152. Niemcy tak są rozdzieleni, że 
rządowych liczą około 26, liberałów 126; 
liberały dzielą się znów na nacy onal-liberałów, 
których liczą na 30 i na postępowców mniej 
więcej 96. Absolutna większść głosów, jeżeli się 
wszyscy stawią, wynosić będzie 109, a więc wy- 
bór posła leży w ręku połączonych liberałów. 

Przyjmując, że jatro słabsze stronnictwa 
niemieckie będą póty obstawały przy swych kan- 
dydatach, dopóki podług prawa wyborczego nie 
zostaną 2 listy skreśleni, to w tym razie przyj- 
dzie do ściślejszego wybora między polskim 
kandydatem a kandydatem po stępowców nie- 
mieokich. A wtedy nie porzucimy przecie naszego 
kandydata 1 

Ale, jak słyszymy, i do tego mie przyjdzie, 
gdyż już przy draugiem głosowaniu nacyonał-li- 
herały połączą się z postępowcami, a ża oni są 
w znacznej większości, więc już przy drugiem 
głosowaniu wybór posła będzie rozstrzygnięty. 

Kandydatem poselskim naszym w Poznaniu 
jest przez Komitet prowincyonalny ogłoszonym 
p.dr. Władysław Niegolewaki i na nie- 
go wyborcy nast głosować będą. 

Wybory w Poznaniu rozpoczynają się jutro, 
we wtorek o godzinie 9 z rana, i to w auli 
Szkoły realnej na ulicy Strzeleckiej nr. 4. 

Ponieważ na 216 wyborców Polaków jest 64, 
a więc prawie '/,, zatem słuszność wymaga, aby 
na 6 ławników przy wyborach było dwóch Po- 
laków zawezwanych. Przypominamy, że prze- 
wodniczącemu wyborów służy prawo propazycyi, 
a wyborcom prawo koylciwania lab odrzucania 
ławników. Polacy wybórey powinni dopatrzyć tu 
swego prawa. 

— W okręgu poznańsko-obarnickim 
Są widoki, że polscy kandydaci przejdą. Daj to 
Boże! 

— Z Psarskiego piszą nam: Jak w Psar- 
skiem, tak i w Ohybach przepadli nasi, bo jak 
oddali głosy, to im powiedziano, że mogą sobie 
pójść i wielm ludzi odeszło. Potem się pokazało, 
że muszą być ściślejsze wybory, ale z naszych 
już wielu nie było i tak Niemcy wzięli górę. 

Z Psarskiego muszę też donieść o szkole. 
Przed trzema laty założyli tu sobie Niemcy 
szkołę ewanielicką. Na 1. kwietnia było rok, 
jak nam polskim gospodarzom powiatowy inspe- 
ktor szkólny nakazał, byśmy nasze katolickie 
dzieci, które chodziły do szkoły da Kiekrza, po- 
syłali do ewanieliekiej w Psarskiem. Myśmy 
chodzili z skargami do rejeneyi i dotąd nie 
mamy odpowiedzi. Jak inspektor nakazał, 
tak się stało. W szkole symultannej w Psar- 
skiem jest dzieci ewanielickich 30, katoli- 
ckich polskich 28, nauczyciel Niemiec i ewa- 
nielik, nie rozumie nic po polsku! A my pła- 
cimy na szkoły. Podatki bardzo ciężkie musimy 
płacić na szkołę, jeden z tutejszych gospodarzy 
płaci rocznie aż 16 tal. szkólnego i za to nie 
mamy nawet nauczyciela, coby się porozumieć 
umia? z dziećmi naszemi 

Kółka rólniczego tu nie mamy, ale nam ko- 
misarz zapowiedział, że przybędzie taki, co nam 
o gospadarstwie mówić będzie. (Zapewne p. 
Pfltcker?) Gazet nasi gospodarze mało czy- 
tają i u nas jest tylko dwóch, co trzymają 
„Przyjaciela Ludu“, a mogłoby ich być więcej. 

— Z Gnieźnieńskiego odeblraliśmy wiadomość o 
objawach socyalistycznych pomiędzy pol- 
skim ludem roboczym podczas wyborów ; o czemś pa- 
dobnem doniesiono także do „Kuryera" z Średz- 
kiego; nadesłaną nam korespondencją zamieści- 
my w przyszłym numerze, 


— Z Nakła, 3. października. Trudno dzisiaj 


przewidzieć ostateczny wynik wyborów powiatu 
byugoskiego i wyrzyskiego, ale to z pewnością 
wyrzec możemy, że Nakło przy przedwyboraeh 
obojętnością i zuniedbaniem obowiązków obywa- 
telskich wszystkie inne powiaty, w których Pola- 
cy zamieszkują, przewyższyło. Prawdać, że za 
wislkich rezultatów w naszera mieście osiągnąć 
nie mogliśmy, ale —aby pun, należący do pierw- 
szej klasy wybórczej tylko jeszcze z jednym Niem- 
cem, nie miał się wcale stawić, albo, aby Polak, 
zastępoa Polaków w radzie miejskiej i dozorca 
kościoła katolickiego, miał oddać swój głos na 
protestanta i żyda, — to już trochę za grubo, a 
coś podobnego tylko nasl Notecią i to w Nakle 
stać się może, — a więc brawo Netzbruc v! 

Komitet wyborczy powiatu wyrzyskiego zamie- 
rza w dniu wyborów, a więc 7. bm, odbyć ze- 
branie wyborców powiatu wyrzyskiego i bydgo- 
skiego o 9 godzinie z rana na sali p. I. Binia- 
kowskiego w uadziei, że jak najwięcej wyborców 
się stawi, co daj Panie Boże! 

W końcu nadinieniam jeszcze, że doskonale się 
spisał okręg Jozefina, w powiecie bydgoskim, 
gdzie wszystkich przeprowadzili Polaków a miano- 
wicie: pp. Dąbrowskiego, Jezierskiego i Wawrzyna, 


Środa, 2. października. (Wybory. — Li- 
chwiaratwo żydowskie) Wybory u nas 
odbyły się w trzech okręgach w największym po- 
rządku, i trzeba powiedzieć na pochwałę naszej 
Wiary, że stanęła do stołu wyborczego sumien- 
nie, choć były rozmaite przeszkody w rzemiośle. 
Ze smutkiem jednak przychodzi mi donieść, że 
dla trzech obywateli z I klasy, z których je- 
dnemu stanęło wesele na przeszkodzie, a dwom 
innym gospodarstwo — a którzy, choć posyłana 
po nich, mie stawili się — przepadli nasi wy- 
borcy w I kl. w 3 okręgu, a w IIiI kl. w 2 
okręgu, a właśnie chodziło o ich głosy 

Z niemieckiej i żydowskiej strony ani jednego 
wyborcy nie brakowało, tylko brakło kilku urzę- 
dników sądowych, którzy się w tym dnia wła= 
śnie przeprowadzali w inne strony. W 3. okręgn 
wszygtkich wyborców przeprowadziliśmy. 

Gospodarz Wojciech Szambelan z Targowej 
Górki wystawił lichwiarzowi żydowi Hermanowi 
Hirschbergowi, mieszkającemu we Wrześni, 
rewers, że obowięzuje się płacić od dwóch weksli 
— jeden na 300 mk, a drugi ua 410 mk., razem 
710 mrk. — procentu na dzień | markę, prócz 
6 pet. od sta do tego osobno doliczonego, i tak 
długo, dopóki powyższych dwóch weksli nie 
spłaci. Sprawa ta toczy się obecnie w naszym 
sądzie; jak wypadnie, doniosę. 

Więc gospodarz W. Szambelan mieszka */, 
mili od Śrady a do Wrześni pewnie ma dalej, 
czyżby nie miał o tem wiedzieć, ża u naa jest 
Spółka, czyli Kasa pożyczkowa, i że co dzień ad 
10—12 i czasem do 1 godz. kasa jest otwarta, 
i każdy pewny człowiek dostanie pożyczyć pie- 
niędzy, ile zechce? Aleć to lepiej n Żyda, bo 
żyd prócz pożyczki poczęstuja wódką i nikomu 
nic nie powie, chyba że go sąd schwyci. 

(Ów jegomość Herman Hirschberg z Wrześni 
znany jest z opisa w „Kuryerze«, skarżył on 
„Kuryera* za „obrazę”, ale nie za to, żeby o nim 
w „Kuryerze* nieprawdę napisano. Przyp. „Oręd.*) 
„Racibórz, 2. października. (Wiec kato- 
lieki). Szanowna Redakcyo! Daia 25. września 
adbył się n nas wiec, na którym zdawali spra- 
wozdanie ze swego poselstwa nasi szanowni po- 
słowie w sejmie pruskim z powiatu Raciborskiego, 
miejscowy proboszcz ks. Schaffer i pan Za- 
ruba, właściciel cegielni w Ostrogu pod Raci- 
borzem. Wiec był ogłoszony niemieckiemi plaka- 
tami, rozpoczął się o godz. 7 wieczorem 4 za- 
kończył się zgodz. dziesiątą. Słuchaczy zebrała się 
około 400 mężów a większa połowa była Polaków 

Najprzód mówił po niemiecku praboszez ks 


Schafer i wyjaśnił, komu mamy do zawdzięzza- 
mia dzisiejsze prawodawstwo, ża je zawdzięczamy 
tylko liberalistom, którzy dzisiejsze prawa uchwalili 
i sprowadzili ten upadek inoralno-religijny, Wy- 
jaśnił nam, ca to są oi liberaliści, i co to są ci 
wolno-konserwatywni; przyrównał ich do chorągwi, 
poszczonej w powietrze, którą potem wiatr wieje 
na wszystkie stony, jak mu się podoba. A dalej 
mówił, że czlowiek, będący we wielkim lesie, albo 
żeglarz na morzu w pośród ciemnej nocy nie 
widzi księżyca, ani gwiazd, bo niebo zamglone, 
gdyby się miał sprawować pudlug chorągwi, któ- 
rą wiat wieje raz w tę, drugi raz w ową stronę, 
toby niguy nie dobił na ląd, ale on ma inne 
narzędzie, podług którego się sprawują, a tem 
jest kompas, który mu wskazuje prawdziwą dragę 
i za takim kompasem też dojdzie do swego celu. 
Mówca przyrównał centrum do tego kowpasu, za 
którym rząd może zdążyć do swego celu, bo cen- 
trum trzyma się tych zasad, które są od Boga 
dane. Dalej mówca mówił, że jest nadzieja ka 
lepszemu, ala że zawsze trzeba być przygotowa- 
nym do boju, aby nieprzyjaciel znienacka nie nad- 
szedł a nas śpiącywh nie znalazł, zachęcał wreszcie 
lud do wytrwałości przy wynorach, aby prawdzi- 
wych katolików obierać na walmanów; w końcu 
wymienił naszych posłów na pawiat raciborski 
do sejmu pruskiego. 

Następnie przemówił p. Zaruba po polsku. 
Najprzód pozdrowił zgromadzonych, staropolskie 
pozdrowiemem: Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! — a zgromadzeni odpowie- 
dzieli: Na wieki wieków!— dalej mówca mó- 
wił, iż lud wybiera posłów do sejmu i ma pra- 
wo się ich pytać, œa tam radzili albo na jakie 
uchwały,ię zgodzili, a posłowie mają na to dać 
odpowiedź, 

Szanowny poseł mówił tak dalej: Panowie do- 
tychczas nie wiele albo wcale nic nie uzyskali- 
śmy dla siebie, bo liberaliści byli zawsze we 
większości i zawsze nas przegłosowali. Naprzy- 
kład myśmy żądali zniesienia praw majo- 
wyoh, które się nam katolikom dobrze dały we 
znaki, to liberaliści mówili, że my zawsze wsa- 
dzamy nos, gdzie nam nie potrzeba; my żądali, 
żeby Biskupi mogli powrócić do swych dyecezyi, 
żeby OO. Jezuici, wygnani księża, wszyscy zakon- 
nicy i Siostry Miłosierdzia zostali do kraju przy- 
wróceni; żeby zapanował pokój;—ale to wszystko 
było nadaremne, bo liberaliści tak się kilka razy 
rzubili ną uas, że przychodziło do ostrej 
A gdyśmy mówili o gmis.e Marpingen, gdzie się 
objawiła Najświętsza Panna Marya, ażeby lu- 
dziom było dozwolone iść na miejsce objawienia, 
a gminie wynagrodzuna była szkoda, przez woj- 
sko wyrządzona, to liberaliści z nas się śmiali i 
przezywali, żeśmy głapi, że świętych mamy za 
bogów i też Najświętszą Panuę, i wzięli obraz 
Panny Maryi, na którem był wymalowany klę- 
czący lud; pokazywali na te postacie, a mówili: 
toście wy głupcy, to wy tak robicie! 

Gdy to mówoa mówił, powstało szemranie i 
oburzenie między słuchaczami. 

Gdy ks. dr. Stablewski — tak dalej opo- 


wiadał poseł pan Zaruba — mówił ministrom, 
czy im wiadomo o zajściach w Kościanie, p. 
minister odpowiedział, iż się tam wazystka dzie- 
je podług prawa, nas zaś Górnoszłązaków, gdy 
była mowa o Górnem Szląsku, zaczepił dr. 
Wirchow, że my to lud bardzo ciemny, głupi, 
wtedy chciałem wystąpić w obronie Górnoszląza- 
ków, — mówił mówca -- ale mnie uprzedził 
starszy odemnie pan Windthorst, i p. Wir- 
chowowi dał ciętą odprawę. Pan dr. Wirchow 
jako lekarz bawił na Górnem Szląszu parę tygo- 
dni, a tylko między chorymi, a więc nie może 
znać Górnoszlązaków. A że lud nie jest głupi, 
o tem świadczą piękne kościoły, która lud ze 
składek wybudował, jaka piękne domy, w których 
mieszka. Teraz mówca przytoczył chłopców, co 
mu są znajoma, którzy krowy pasali, a teraz są 
sławnymi rzeźbiarzami i malarzami. I tu widać, 
że lud ubogi polski górnoszląski, choć zubożony 
talenta rozumu posiada od urodzenia od Boga 
mu dane, 

Szanawny poseł mówił dalej, iż rząd chciał 
pożyczyć około 40 milionów talarów na budowa- 
nie rządowych domów, ale myśmy tego nie przy- 
zwolili, ponieważ lud jak ubogi, tak vogaty, jest 
uciśniony wysokiemi podatkami. Trzeba przód 
zaprowadzić oszczędność w kraju. Naprzykład 
jest okoła 50 tysięcy staro-katolików, a ci mają 
swego biskupa, a ten pobiera 11 tysięcy talarów; 
— to jest niepotrzebne, bo starokatolików mało 
i nie potrzebują osobnego biskupa. Dalej są 2a- 
prowadzeni cywilni inspsktorowie nad szkołami, 
aż do 15 set talarów pobiera każdy rocznej pen- 
syi, prócz tego jeszcze wielkie dyety. Ta też nie- 
potrzebne. Dawniej księża dostawali tylko małe 
wynadgrodzenie, to jest talara tylko na farę. 

Dalej poseł mówił, iż rząd miał około 70 mi- 
lionów miedoboru na rok w kasie państwowej, 
które musiały hyć zebrane, Udało się rządowi 
przeprowadzić oła za pomocą centrum, cła te 
mają pokryć te 70 milionów. Mówił dalej poseł, 
że zmiana idzie kn lepszemu, bo rząd porzucił 
liberałów, dla tego zachęcał do szczerego udzia- 
łu przy wyborach i aby na walmanów gorliwych 
katolików obierać, i że on sam przyjmie wybór 
na posła, jeźli będzie wybrany, jako też przyjmie 
p. Majss, sędzia ziemiański. 

Dalej nadmienia pan Zaraba, i że są jeszcze 
bardzo ważne sprawy do przeprowadzenia, co się 
tyczy Kościoła i szkały, żeby w szkola 
dzieci poi:kie się uczyły po polsku 
czytać i pisać, a obok połskiega po niewie- 
cku, bo ta dzisiejsza nauka do niczego nie do- 
prowadzi, tylko dzieci ogłupieją. 

W końcu mówca polecił, żeby wykrzyknięto : 
„Niech żyje Ojciec św. Leon XIII! — dalej Naj. 
Cesarz Wilhelm! — trzy razy, co zgromadzenie 
powtórzyło z głębi serca. 

Ks. Krabl, Quratus, miał następnie mowę nie- 
miecką i kładł przycisk na mowę obu poprze- 
dnich mówców i mówił, iż polskie dzieci 
muszą być uczone w maoieżyńskim to jest 
ojozystym języku, aby ich uchować ad zdziczenia, 
co jest bardzo słusznie. 


„A teraz jeszcze wystąpili dwaj mówcy z krót- 
kiemi mowami niemieckiemi, i przewodniczący 
posiedzenie zamknął. Posłami naszymi do sejmu 
pruskiego są: pan Zaruba, właściciel cegielni 
w Ostrogu, i pan Majas, sędzia ziemiański w 
Raciborzu, 

Kraków, 3. października, (Jubileusz). 
Kraszewski przyjechał wezoraj o 3 godzinie, po- 
witany nieustającemi oklaskami publiczności i 
zawieziony został wraz 2 p. Zyblikiewiezem, pre- 
zydentemu miasta, do hotelu drezdeńskiego. Jubi- 
lat, witany przez kilkobysięczny tłum, musiał się 
pokazać w oknie, przyjmowany rzęsistemi okla- 
Bkami. 

Na drugi dzień przy wręczaniu darów przema- 
wiali z Księstwa p. dr. Łebiński, p. Stanisław 
Wegner, reprezentant Stelli | wydawca „Złó- 
tych myśli“, i p Królikowski, reprezentant 
drukarzy. Kraszewski przemówił między 1nnemi: 
Stan średni dziwnie się odradza, w nim przyszłość 
narodu! — Ke. Biskup Dunajewski poświęcił 
Sukiennice, przemawiał o Kościele, o jubileuszu 
nie nie wspominając, Obszerniejszy list wysełam, 
EE odnawia E PE 

Nowiny polityczne, 

Niemey. Pisaliśmy już nieraz, że urzędowa 
pisma, nie chcą wcala zaznaczyć kierunku, jaki 
rząd, a raczej książę Bismark, przyjmie na pray- 
szłość w walce rządu z Kościołem. Raz po raz 
namawiała tylko urządowa „Prov. Corr", by przy 
walce wyborczej dać sprawom Kościoła i szkoły 
pokój i zajmować się wyłącznie ełami. Że nikt, 
żadne stronnictwo, na te rady i życzenia urzę- 
dowego pisma nie zważało, to jasne i bardzo 
proste. Liberali tem zacieklej uderzyli na księ- 
cia Bismarka, że przeniewierzył się sprawie libe- 
ralizmu i gotów jako pokutnik pójść do Kanosey, 
by wyprosić sobie zgodę z Kościołem. Tego za- 
rzuta było „Prov, Corr." za wiele, i w odpowie: 
dzi umieściła ona artykuł wstępny, w którym 
dowodzi, że książe, który był 1 jest duszą i 
przewodnikiem w całej walee z Kościołem, wcale 
na podejrzenie takiej uległości nie zasługuje, 
Książę wziął na siebie całą za tę walkę odpo- 
wiedzialność, a podejmując ją, nie walczył wcale 
zasadniczo, jak liberali chcieli i myśleli, przeciw 
Kościołowi katolickiemu, ałe stanął tylko w obro- 
nie państwa. przeciw napeśriom i uroszozeniam 
Kościoła. Jako rycerski obrońca państwa, wj= 
rzekł on wprawdzie w sejmie te sławne slowa; 
„Nie obawiajcie się Panowie, do Kanossy nie 
pójdziemy, ale dodał zarazem, że rządy cesarskie 
Szukają skrzętnie z troskliwością, jaką są winni 
swoim katolikom poddanym, dróg do uregulowa- 
nia granic między władzą duchowną i świecką, 
i zapowiedział, że skoroby tylko nadszedł Papież, 
pokój miłujący, to z Bożą pomocą zgoda będzie 
zawartą, ta zgoda, w której przez wieki żyli róż- 
no wierzący poddani pruscy. 

Otóż ta chwila przewidywana przez kanclerza 
nadeszła. Papież Leon XIII dał wielokrotnie 
poznać swoje pokojowe usposobienie, a rząd ma 
obowiązek skorzystać z tej sposabności, by wyna- 


Gios z pod ziemi. 
Powiastka 
przez 
Ludwika Niemojowskiego. 
L 


Już pewno będzie blisko czterdzieści lat temu, 
jak Fryderyk Fiszer przybył w nasza strony aż 
z pod Magdeharga. Nieszczególnie musiało mn 
się powodzić w rodzinnym kraju, albowiem cały 
zasób jego składał się z taczki, fajki porcelano- 
wej i trochy rupieci. Miał także i żonę, która 
wyręczała go w robocie od czasu do czasu. Oboje 
byli chudzi, biedni i bardzo pokorni: podtrzymy- 
wały ich jedynie kartofle z solą i nadzieja le- 
pszego losu. Gdy im głód zanadto dokuczał, on 
nakładał porcelanową fajkę knastrem, a skrze- 
szawszy ognia, pykał z niej, pośpiewując z cicha: 
Jch armer Teufeł!—Biedne zemnie człeczyskol— 
Ona zaś patrzyła się w swego Frytza jak w tę- 
czę, uwielbiając w nim owę żelazną wolę, z któ- 
rej miała wyrobić się dla obojga świetna przyszłość. 

Szli bardzo długo, gdyż od Magdeburga do 
nas jest bardzo daleko, ale że każda podróż 
mniejsza lub większa musi mieć przecież kiedyś 
Swój koniec, przywędrowali po upływie miesiąca 
lob dwóch, w okolice Kalisza, do miasteczka 
Opatówka. Przybywszy na miejsce, znaleźli zaraz 
zajęcie w słynnej na cały kraj fabryce sukna 
pana Fiedlera. Po dwóch latach ciężkiej pracy, 


założyli z uciułanego skrzętnie grosza niewielki 
ręczny, ale własny już warsztacik tkacki, na któ- 
rym Fiszer wyrabiał owe grube, na niebiesko 
farbowane płótna, słażące za jedyny materyał do 
odzienia licznym robotnikom sąsiedniego zakładu. 
I tu im się dobrze powodziło, gdyż znowu po 
upływie lat kilka przenieśli się do Kalisza, ala 
tym razem w odmiennych zupełnie warunkach. 
Fiszer ze sporym już kapitalikiem wstąpił do 
znacznej miejscowej fabryki, a po dziesięciu la- 
tach tak świetnie wykierował swoje interess, iż 
spłaciwszy pierwotnych założycieli, stał się wła- 
ścicielem całego zakładu. 

Małżeństwo, które mamy przed sobą, było i 
zgodne i przykładne; pracowali razem, jedli ra- 
zem, chodzili razem na spacer—a choć „Gretchen“ 
—to jest po polskn Małgosia — posiadała z na- 
tury charakter cokolwiek samowładny, przejęta 
jednak hezwzględnem uwielbieniem dla energii, 
zabiegliwości swego Frytza, ulegała mn we wszy- 
stkiem, rozpościerając natomiast samowolnie swoję 
władzę nad sługami, w obrębie domowego gospo- 
darstwa. Baczne przecież oko postronnego spo- 
strzegacza zdołałoby i tu, jak to się dzieje zwy- 
kle 1a tym padole płaczu, dostrzedz pewne cie- 
mne strony; pomimo bowiem, iż zasoby ich ma- 
jątkowe wzrastały ciągle w stósunku, a „Herr 
Fiszer“ miał już i powagę i uznanie w mieście, 
jako jeden z najzamożniejszych obywateli, nie 
czuli się zupełnie ezczęśhwymi, z powodu braku 
potomstwa. Bywało czasami, iż on powróciwszy 


wieczorem z fabryki, nadziawszy czarną aksamitną 
czapeczkę na głowę i zapaliwszy ulubiony knaster, 
mawiał, siedząc w wygodnym fotelu: 

— Gretchen, — nam czegoś brakuje; gdyby 
się jaki drobiazg kręcił koła nas — cof.. to 
rozwesela zawsze po pracy  Czyby nie przybrać 
sieroty z biednej niemieckiej rodziny i wychować 
jak ewoje dziecko ? 

Jednakże pani Fischer nie podzieląła tego zda- 
nia; była to bowiem kobieta zimna, dobra go- 
spodyni, przykładna małżonka, ale wszelkie czu- 
łe uczucia serca zamarły od najpierwszych lat 
młodości w niej bez śladu. Praktyezność uwa 
żała zawsze jako jedyną pobudkę wszystkich czyn- 
ności ozłowieka. 

— A w jakim celu i na co nam tworzyć s0- 
bie umyślnie nowe kłopoty, kiedyśmy tak szczę- 
śliwie wybrnęli z dawnych? — odpowiadała mę- 
żowi. — Każdy dla siebie, a Bóg dla wszystkich, 
Przybrane dziecko chleba nam nie da, tylko odej- 
mie, a jak wyrośnie, trzeba będzie na nie łażyć, 
kosztownie wychowywać, dawać pieniędzy. Gdy- 
by to jeszcze wziąść jakie biedactwo tak sobie, 
z łaski, dla posłogi, wyręczenia — nie mówię, 
toby się może opłaciło — ale uznawać za swoje 
— broń Boże! 

Wtedy fabrykant zamyśliwszy się głęboko, po- 
kiwał głową i rzekł: — „Ja, das ist nicht prak- 
tisch, aber“ — i mimowolnie, pomimo, iż przy- 
znawał słuszność żonie, marzył o przyjemnościach, 
których może doznać w chwilach wytchnienia 


leść podstawę do zawarcia pokoju. Podstawę tę 
oprzeć można tylko na zamieszezonem w znanem 
Jiście cesarzewicza do Papieża zdaniu, że chcąe 
pokoju, trzeba unikać rozpraw nad sprawami za- 
sadniczemi, a trzymać się tylka zmian, jakie w 
zastósowaniu praw majowych zaprowadzić można. 
Ileżby to dokuczliwych — dosłowne to wy- 
rażenie urzędowego pisma — ustaw majowych 
natychmiast upadło, gdyby tylko zaszła zmiana 
w jakiej odrobinee. Jeżeli zatem z jednej 
i drugiej strony, istnieja uezciwe i rzetelne pra- 
gnienie zgody i pokoju, to książę nie przeniewia- 
rzając się wcale swem dążnościam, moża najła- 
twiej, omijając najzupełniej Kanossę, zapewmóć 
Kościołowi i państwu zgodę i pokój. 

Tyle urzędowe pismo, do którego ten tylko żal 
mamy, że nam ani słowem mie wyświeciło, do 
jakich to zmian w ustawach majowych byłby 
rząd skłonny, zmian, które nawet w odrobince 
zaprowadzone, jużby nam faktyczny pokój przy- 
niosły, A to jest właśnie najważniejsze, bo bez 
tego wyjaśnienia, trudno wiedzieć, czy ustępstwa, 
jakie zapowiada urzędowe pismo, nie są tylko 
pozorami złudzenia, do zachwycenia tych, co 
pragnęliby nądź co bądź zgody. Wprawdzie wło- 
ska „Italie“ twierdzi, ża w zasadzie stanęło po- 
rozumienie między Kościołem a rządem nieme- 
ckim, a punkta ngodowe ułożone dopiero co w 
Gasteine, zostały przesłane Qjeu św. i Kardyna- 
łowi Ninie do ocenienia, ala twierdzenie to jeet 
tylko dowolnem przypuszozeniem, a nie żadną 
pewnością. W każdym razie dałby rząd najlepszy 
dowód awego zgodnego usposobienia, gdyby choiał 
w praktyce złagodzić ustawy majowe, przesyłając 
władzom niższym wskazówki, w czem mają w 
zastósowywaniu ustaw tych ustąpić, 


— Do niedawna tak ze sobą zaprzyjaźniona 
kumoszki, Prusy i Moskwa, kłócą się ze sobą 
nie na żarty, i doszły do wzajemnego wymawia- 
nia sobie przysług, jakie sobie uczyniły. Bes nas 
— twierdzi Moskwa — czemby były Prasy? Czyż 
nie my podaliśmy im rękę po pogromie napole- 
ońskim, czyż nie nam winne one o ocalenie ewe, 
rozrost i potęgę ? My Moskale (amy sobie zawsze 
be. Prusaków radę, i nie lękamy się żadnych 
przymierzy austryacko-niemieckich, których zada- 
niem jest odosobnienie nas od reszty Europy. 
W obec niekrępowań żadną przyjaźnią, będziemy 
mogli wypłacić sowicia Austryi i Prusom, ieh 
odradę i odstępstwo, 

No, no, tylko nie tak gorąco —odpowiadają na 
=o Prusy — widać, że Moskal przy innych swych 
wadach, ma także krótką pamięć, gdy chodzi a 
przyporanienie odebranych usług. Czyście jnż tam 
nad Newą zapomnieli, że w wojnie krymskiej by- 
libyście tęższe cięgi odebrali, gdyby nie oporne 
wszelkim pogróżkom mocarstw stanowisko Prus? 
A w 1868 r, gdy przyjazne Polaca raucarstwa, 
wystąpiły za nią z niebywałą zgodą, cóżbyście 
byli poczęli bez pomocy Prus? Prusy was ura- 
towały przy pokoju z Tureyą 1829 r., w wojnie 
2 Polską w r. 1831 — jednem słowem w każdem 
niebezpieczeństwie stały wiernie przy was, a je- 
żeli teraz obrażone przez Moskah, inną przy- 


ojciec rodzigy, otoczony niełetniem pokoleniem 
pach Gotliebów, Wilhelmów, Lischen i Amel- 
chen. 

Tymozasem zamożność i bogactwa tak dobra- 
nego pod każdym względem stadła powiększały 
się 2 każdym dniem w niesłychane rozmiary. 
Wiadomo powszechnie, iż w skrzętnej a pracowi- 
tej dłoni grosz daje grosze, rubel ruble, łatwo 
więc można było obrachować, co mogły przynieść 
dziesiątki tysięcy, rozmnażając się bezprzestan- 
nie. Państwo Fischer bowiem, jakkolwiek odda- 
wna zmienili tryb poprzedniego życia, nigdy je- 
dnak nia porzucili względnej oszczędności i za- 
miłowania do pracy. On od rana do wieczora 
w fabryce, ona w kuchni lub spiżarni, dozorowaji 
wszystkiego sami i wszystko też szło ım jak z 
płatka. Jeżeli użyli jakiej przyjemności, to bar- 
dzo oględnie, i zawsze z kredką w ręku. 

Jedynym zbytkiem, jakiego sobie pozwalali, 
było kupowanie różnych drogocennych przedmio- 
tów, np. pierścionków, sygnetów, bransoletek, na- 
Szyjników złotych. Pan Fischer jeździł raz na 
rok w skutek swych handlowych interesów do 
Berlina i zawsze ztamtąd przywoził dla swojej 
„Gretchen“ różne ozdoby kosztowne, które cho- 
wane starannie w kuferku, wśród nader rzadkich 
tylko przyatrajały ją okoliczności. Do nabywa- 
nia zhytkowych małeryi na suknie dla żony, nie 
był on pchopnym, gdyż mówił, iż takowe łatwo 
Się zniszezą, zedrą, alba też zbutwieją. „Gold 


jaźnią się zadowolnią, to będzie wasza, a nie 
ich wina. 

Z tych wzajemnych wymówek widać, ża jedy- 
nym kitem spajającym tę przyjaśń moskiewsko- 
pruską, była i jest Polska. Gdyby nie ana, gdy- 
by me wspólna przekonanie, że ta Polska dla 
obu przyjaciółek jest równie niebezpieczną. dawno 
już najserdeczniejsze kamoszki okładałyby się po 
bokach pięściami, Tymezasem wygrażają sobie 
niemi z daleka, ale kto wie, ezy się na tem 
skończy. 

— Ministerstwo bawarskie nakazało magistra- 
towi mionachijskiemu, zniesienie szkoły symul- 
tannej, przy św. Annie w Lechel. a ustanowienie 
tamże napowrót szkoły katolickiej, oo liberalne 
pisma przyjęły z wydrwiskiem, jako objaw na- 
wrotu z kaltnrkampfa! 

Austrya. O wiecu szewskim odbytym we 
Lwowie 29 zm. piszą do „Dzien. Pozo.“ Wiec 
szewski wypadł nad wszelkie spo iziewanie do- 
brze. Zjazd był bardzo liczny. Sala ratuszowa 
była przepełnioną, zebrało się bowiem szewców 
samoistnych przeszło 300, między którymi było 
125 zamiejscowych, a nawet z Warszawy przy- 
byłych. Po nabożeństwie zagaił obrady prezy- 
dant miasta p. Jusiński krótką, treściwą przemo- 
wą, poczem przemówił p. Fait, przełożony cechu 
szewskiego, 1 wezwał zebranie do obrania sobie 
przewodniczącego. Przez aklamacyą zaproszono 
p. Jasińskiego, by przewodniczył obradom. Wszy- 
stkie przez komisyą przedłożone wnioski, nawet 
wniosek wydawania fachowego pisma szewakiego, 
przyjęto prawie bez rozpraw. Najważniejsze 
było uchwalenie, zaproponowanych imieniem ko- 
misyi zjazd urządzającej rezolucyi, zmierzających 
do reformy ustawy przeinysłowej, istotnie bardzo 
wadliwej, a zmierzającej do tego, by tylko lu- 
dzie, którzy udowodnili, iż mogą jakiś warsztat 
prowadzić i są biegli w swoim zawodzie, obrzy- 
mywali karty przemysłowe, dalej reformy co do 
terminatorów, czeladników co do egzaminów, ja- 
kie składać muszą, co do cechów rzemieślni- 
czych, kas pożyczkowych itd. 

Po zamknięcia obrad odbyła się wspólna uczta 
uczestników wieca w sali stowarzyszenia prze- 
mysłowców „Gwiazdy.* Pierwszy toast wzniósł 
poseł Czerkawski na cześć rzemieślników na- 
szych, w których sercach tak Żywo zawsze pło- 
nie miłość ojczyzny. Szewe p. Teliczek pił zdro- 
wie tych posłów, którzy zawsze śmiało bronią 
sprawy polskiej itd. Dopiero późno wieczorem 
rozeszli się uczestnicy wieca, uradowani jego po- 
wodzeniem i porobionemi znajomościami. Wiec 
ten jest istotnie objawem bardzo pocieszającym, 
świadczącym wymownie, że nasi rękodzielnicy 
najwłaściwszą obrali drogę w celu podniesienia, 
1 poratowania się, drogę dączenia się ka wspól- 
nej bratniej obronie, we wspólnym interesie. 

Hiszpania. Hiszpańscy rewolucyoniści za- 
czynają się na dobre ruszać. W Paryżu odbywali 
oni publiczne zgromadzenia i narady, pod naczel- 
niotwem byłego ministra Zomlli, i postanowili 
ogłosić republikę i Zorillę ogłosić prezydentem. 
Rząd biszpański zaprotestował przeciw zbytniej 
swobodzie, jakiej przeciwnicy jego we Francyi 


ist immer Gold" dodawał, zawsze ono taa swoję 
wewnętrzną wartość; wprawdzie to się nie pro- 
centuje, ale stratę procentu wynagradza ów miły 
blask, którym nigdy Żadne, chociażby najprzepy- 
szniejsze materye, zalśnić nie mogą. Skutkiem 
wprowadzenia w czyn wspolmnionej zasady było, 
iż pani Fischer w uroczystych dniach rocznicy 
urodzin, nabycia fabryki, lab doia ślubu, jakie 
najregularniej w domu obchodzone, przybraną 
była w skrotmną Tepsową suknię, sle zarazem ob- 
wieszoną różnemi znacznej wartości kosztowno- 
ciami, Jeżeli jednak podobny stroj raził obe- 
cnych gości, to nikt nigdy nieśmiał niekorzy- 
stnej o tem uczynić uwagi; bogacze bowiem po- 
siadają wyłączny przywilej robienie. co się im 
podoba, bez wywołania głośnej przynajmniej na- 
gany swoich czynności. Oprócz skupowania zła- 
tych ozdób dla swojej „Gretchen“, pan Fischer 
nigdy i na nie zbytecznego grosza nie wy Jał. 
Raz tylko w życiu posłał do Magdeburga po ztą 
ubogiej krewnej, która go ciągłemi prośbami o 
wsparcie niepokoiła, dziesięć talarów w prużim 
kurancie, a o ofierze tej dla „arme Tanże" uczy- 
miorej, rozpowiadał wszystkim, i byłby niezawo- 
dnie szczytne poświęcenie się swoje dla dobra 
rodziny w „Kaliszaninie" kazał wydrukować, gdy- 
by nie ta okoliczność, iż „Kaliszanin" jeszcze 
wówczas nie pojawił się na widowni dziennikar- 
stwa prowineyonalnego. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


używają, i zażądał wydalenia Zorilli, ale mu po- 
dobno Waddington odmówił, W Saragosie przy- 
chwycono proklamacyą, ogłaszającą republikę w 
Hiszpanii, w skutek czego aresztowano jenerała 
Lagucero. 1 kilku innych oficerów, którzy w tę 
sprawę mają być wmięszani. 

— Liczpe aresztowania, jakia po wielu mia- 
stach zarządzono, jako też rożkąz wydany kilku 
jenerałam, ażeby podali się da dymisyi i ojczyznę 
opuścili, każą się domyślać, że ruch rewolucyjny 
jest znacznie silniejszy, niż rząd chce przyznać. 
Być jednak może, iż wczesne środki ostrożności, 
jakie rząd przedsięwziął, ruch ten złamią, i wy- 
buchowi rewolueyjnemu przeszkodzą. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonałne 
Poznań, 6. października. W sobotę odbyła się na 
sali botelu Baskiego zabawa na cześć J. I. Kraszew= 


skiego urządzona przez polskich drukarzy; bawiono 
się wesoło aż do godziny 6 rano. 

— * Bilans miesięczny z dma 30. września 1879 
Towarzystwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta 
Poznania Spółki Zapisanej, 


Nr. Rachunek. Dobet, Oredit. 
1j|Rk. kasy 954149] — |— 
2|- weksli . . „| 77930453] — |— 
8|„ papierów publicznych| 91585/90] — |— 
4| „ruchomości A 131747) — |- 
5|„ kosztów procesowych 97990] — |— 
6|, składek . . . .| — |-| 99497|94 
7|, depozytów . . . — |—[683885/52 
8|, banków . A 28188/07| — |-- 
9], bieżący . . . — |-| 20849|15 
10 |Konto dubioso . . . — |--| 81117/74 
11 |Pundusz rezerwowy . . — || 2746086 
12 |Rk. wstępnego . . . — |-| 1832|— 
13|,„ dywdendy . . . Z = 
14|, dyskonta od woksti — |-| 45565|89 
15|„, procentów od depozyt,| 1228586] — |— 
16 | „ adimmistracyi 8569|28] — = 
1%|, zysków i strat „ . — |- 7/80 

Summa | 9180770091807700 


— * W niemieckich pismach czytać można 
ostrzeżenie sławnych myśliwych, by w tym roku oszczę* 
dzać kuropatwy i zające, ponieważ dziczyzny tej tak 
jest mało, że przy nieoszczędzaniu jej mogłaby zu- 
pełnie wyginąć. 

— * Odebraliśmy następującą : 

Odezwę 
do członków nauczycielskiej kasy pogrzebowej 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 

Roczne sprawozdanie nuuczycielskiej kasy pogrze= 
bowej W. Ks. Pozuańskiego za rok 1878/79 spowo- 
dowało podrendanturę poznańską do zaznaczenia 
swego stanowiska wobec ogłoszonego porządku dzien- 
nego. Na nader licznym zebraniu dn, 18, września 
b. r., na którem pojedyńcze punkta wspomnionego 
porządku pod ścisłą wmęto rozwagę, wybrano pod- 
pisaną komisyą i półecono jej, aby kolegów na pro- 
wincyi mieszkających, © powziętych na zebraniu 
uchwałach powiadomiła. 

W ostatnich latach stowarzyszenie nasze naba- 
wiono miepokoju, który postępowaniem przewodniczą« 
cego w Zarządzie powiększony, wszystkich członków 
do największej oględności i rozwagi pobudzić po- 
winien. 

Przewodniczący zawiązał bowiem, z pominięciem 
członków Zarządu, — z podrendanturami Księstwa 
korespondencyą tyczącą się podwyższenia sumy za= 
bezpieczenia, później dopiero resztę członków Zarządu 
a takowej powiadomił. 

Jedne z powodów podwyższenia sumy zabezpiecze 
nia w sprawozdaniu rocznem umieszczone, jakiemi są 
my. „niskość składek w naszym towarzystwie”, „łep- 
sze obecne uposażenie nauczycieli”, zasadzają Się na 
fałszywych przypuszczeniach, inne zaś, które do serca 
i uczucia członków apelują, odrzucić należy z wszelką 
starowczością jako mienzasadnioną pretensyą do kie- 
szeni członków. W interesach pieniężnych bowiem, 
jeżeli takowe nie są składkami dobroczynnem, nie 
należy się kierować popędami uczucia. 

Obowiązkiem jest przeto każdego członka zastano« 
wić się ze spokojem 1 rozwagą nad swemi materyal- 
nemi stósunkami, aby skutkiem powodowany nie zgo- 
tował sobie ambarasów, któreby obok tego nawet 
dalszy rozwój Towarzystwa powstrzymać mogły. 

Po należytem ocerieniu stósunków nauczycielski ch 
w W. Ks. Poznańskiem założono stowarzyszenie po- 
grzebowe w tym celu, — jak to $ 1. ustaw opiewa, 
— aby po Śmierci członka pozostałym 
jego pewną kwotę na zaspokojenie ko- 
sztów pogrzebowych wypłacić. Na tej 
zasadzie, rozsądnie stósując sią do okoliczności, To- 
warzystwo nasze pięknie się rozkwita, lecz, jak się 
zdaje, jast już m szczytu swego możebnego rozwoju 


W minionym roku powiększyło się bowiem, po od- 
ciągnięem 40 zmarłych i 28 wykluczonych, tylko o 
27 członków. 

Byt, bezpieczeństwo, rozkwit Towarzystwa należą, 
obok znacznego funduszu rezerwowego, od ciągi 
przystępowamia młodszych, tak wiejskich jak miej 
skich kolegów, W przeszłym roku było z 95 nowo 
przyjętych członków 81 w wieku 20—25 lat a 14 
od 25—45 lat. 

Stowarzyszenie będzie miało bezwątpienia dopóty 
napływ nowych członków zapewniony, dopóki wier- 
nem pozostanie pierwotnemu zadaniu, dopóki składkI 
nia będą wygórowane i nie będą przewyższały skła- 
dek opłacających się ad odpowiedniej sumy w każdem 
innem Towarzystwie. Zamierzone podwyższenie sumy 
zabezpieczenia byłoby tylko dla starszych człon- 
ków korzystne, mianowicie dla bych, którzy do ža- 
dnego "Tawarzystwa zabezpieczenia się nie wkupili. 
Inaczej zaś ma się rzecz z młodszymi kolegami, 

Większa część tychże wkupuje się, ażeby pozosta- 
łym swoim przyszłość. zabezpieczyć, da Towarzystwa 
zabezpieczenia; ostatnie bowiem i w naszej prowincji 
niezwykłą rozwijają czynność i posługują się nader 
zręcznemi ajentami. Na przystęp włodszych kolegów 
do naszego Stowarzyszenia tak długo liczyć możemy, 
dopóki wymagania Towarzystwa będą umiarkowane, 
składki nie za wysokie. Pobiedziska nauczycielska kasa 
pogrzebowa spowodowała jedynie przez podwyższenie 
sumy zabezpieczenia z 150 na 300 mrk, przez co 
na członków za wysokie stósunkowo składki 
nałożyła, wystąpienie młodszych nanczycieli i za- 
chwiała całkiem istnieniem Towarzystwa, Nie groziż 
naszemu Stowarzyszeniu, które po tej samej drodze 


Fosiępować zamierza, toż samo niebezpieczeństwo ? 
Jeżeli w ubiegłym roku obrachunkowym przy ró- 
cznej składce 12 mrk. 28 członków tj. Pa'h, WY- 


stąpiło i to jak z ogłoszonych namerów głównej książ- 
Ki widzimy, sami młodzi nauczyciele, to z całą 
pównością przypuścić można, že w skutek podwyższe- 
nia składek jeszcze więcej członków występować bę- 
dzie. Zamiar taki już teraz z wielu stron stanowcza 
wypowiedziano. 

Gdy oprócz tego dla podwyższonych składek mniej 
młodszych nauczycieli, niż dotychczas do Towarzystwa 
wstępować będzie, natenczas zacznie Towarzystwo w 
swoim rozwoju się cofać. I w ubiegłym bowiem roku, 
jak wyżej udowodniono, przyrost wynosił tylko 27 
członków. 

Suma zabezpieczenia unormowana obecnie na 750 
mk. zagwarantowana członkom tylko tak dłogo, do- 
póki liczba ich mniej niż 1500 wynosić nie będzie. 

To sztnczie podwyższanie sumy zabezpieczenia 
grozi członkom jeszcze z innej strony niebezpieczeń- 
stwem, FPondusz rezerwowy powinien bowiem przy 
obecnej sumie zabezpieczenia 15,000 mk, wynosić. 
Osięgnął je jednakowoż tylko nominalnie, istotnie zaś 
wynosi daleko mniej, gdyż złożony jest w papierach 
wartościowych, których część ma obecnie bardzo ni- 
ski kurs. Uchwała walnego zebrania z r. 1877, na 
mocy której fundusz rezerwowy na 30,000 mk. pod- 
wyższyć miano, pod żadnym względem dotychczas 
przez dyrektoryum wykonaną nie została. A to z ja- 
kich przyczyn? Jeżeli nie mamy dostatecznej gwa- 
rancji, — podczas epidemii naprzykład, — na sumę 
zabezpieczenia wynoszącą 750 mk, czyż rozsądnie 
jest chcieć je jeszcze podwyższać ? 

Podrendantura poznańska postanowiła dla 
tego głosować na tegorocznem wałuem 
zebraniu przeciw jakiemukolwiekbądź 
podwyższeniu sumy zabezpieczenia, 

Upraszamy przedawszystkiam starszych panów ko- 
legów na prowincyi nad powyższemi punktami — z 


wykluczeniem wszelkich interesów osobistych — się 
zastanowić, mieć przedewszystkiem dobro ogółu na 
uwadze i tylko takie uchwały stanowić, któreby pier- 
wotnego zadania naszego stowarzyszenia nie zwichnę- 
ły, które ta zadanie wyłącznie na tem polega, aby 
w chwilowej potrzebie nieść pomoc. Przez to tylka 
umożliwi się młodszym kolegom wstęp i pozostanie 
w towarzystwie, w tym razie zapowni się dalszy roz- 
kwit i błogie skutki towarzystwa. 

W miejsce występujących 8 członków zarządu za- 
proponowano kolegów: Baumhanera, Knpkiego, Leh- 
mana, Nowakowskiego, Dalkowakiego, Klossa; Wa- 
szyńskiego i Markusa, z których koledzy: Lebmann, 
Kupke i Kloss mieli większość zebrania za sobą. 
Wreszcie wymieniamy kolegom zamiejscowym, którzy 
nam pełnomocnietwa przesyłać zwykli, następujących 
kolegów: Przybylskiego II, Ostrowskiego. Gollinga, 
Modrzyńskiego, Dalkowskiego na Wildzie, Narkusa, 
Zielińskiego, Kupkiego, Klossa, Lebmanna, Gawęc"iego 
na Jorzycach, Pawlaka w Górczynie, Woudego, Seydę, 
Damscha i nauczyciela wyższego Plehwego. 

Wzywamy nadto kolegów na prowineji, Stórzy nam 
pełnomocnictwa na ręce Zarządu przesłać zamierzają, 
nas również o tem uwiadomć; pełnomocmotwa zaś 
same należy jak najwcześniej, — lecz nie na kartach 
pocztowych, — nadesłać, takowe własnoręcznym pode 
pisem i numerem atestu przyjęcia opatrzyć. 

Poznań, we wrześniu 1879. 

Franke, Marcinkowski, Modrzyński, Ostrowski, 

Plehwe, Waszyński. 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu, 

(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane ra= 
klamy, redakcya pisma naszego nia bierze żadnej odpo- 
wiedziolności). 


Dnia 4. b. m. wieczorem o godz. 
7 zasna? w Bogu ś. p. 


Józef Kasprowicz, 


o dlugich cierpieniach, opatrzony 
iw. Sakrementami. Pogrzeb odbę- 
dzia się z zakładu Dyokonisek wa 
wtorok dnia 7. o godzinie 4 po 
poludniu, o czem donosi w smutku 
pogrążona rodzina 


(1115) Kasprowicz. 


DOLU a 


chińską w znacznym wyborze, a mianowicie od 2 do 6 m 
Gatunki starannie dobrałem, a ceny postawiłem jak najniżej. 
Przy odbiorze przynajmniej 10 funt., także w 1, *j, i */, funt. paczkach 

z chińską etzkietą, na łądanie bez mojej firmy, obliczam po cenie zniżonej. 


Towarzystwo Wzajemnej Pomocy w Poznaniu Spółka Zap. odbędzie 
w lokalu Czeladzi katoliekiej (stara gionazyum) w poniedziałelc dnia 
13. października 1879 o godzinie 7mej wieczorem 


Walne Zebranie. 


Porządek dzienny: 1) Zagajenia zebrania i wybór przewodniczącego. 2) Od- 
czytanie protokółu oatatuiego Walnego zebrania. 3) Zatwierdzenie wyboru kasyera. 4) 
Uchwała o rozwiązaniu Towarzystwa, m w razie joj przyjęcia. 5) Wybór likwidatora 
lub likwidatorów, 


Za ZACZĄC 
J. Niesiołowski. 


HERBAT 


za funt polecam, 


Sieczkarnie, wagl decimalne, pługi, 
smarowidlo do wozów, odkładnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. polaca 
po jnk najtańszych cenach (20) 

T. Krzyżanowski, 
Handel Zelaza, 
Szewska ul, 17, obok kościoła Dominik. 


ztuczne zeby 
pod zniżoną ceną, podług najna- 
wszej metody wprawia bez bólu 


Dentysta Przybylski, 


róg Wrocławskiej i Półwiejskiej uł. 1. 


auo) 


| 
Gospodarstwo 

w Fabianowie, 20 hekt. 47 

arów wielkie, jest pod bardzo 

korzystnomi warunkami natych- 

miast do sprzedania. Bliż. wiad. 

udzieli J. H. Walter w Poznaniu. 


A 

Mój mąż Leon Malinowski ślu- 
sarz 1 maszynista umarł w dnia 9. bm. 
w Kościanie; postanowiłam kamie- 
niee pod nr. 175 z przynależnościami 
i pięknym ogrodem około 28 arów 
obszaru w bardzo korzystnem położeniu 
pobudowaną, a do kałdego fachu od- 
powiednią, wraz z warsztatem zao- 
patrzonym z kompleinemi nowourządzo= 
nemi maszynami o 7 Śrubsztakach (lub 
bez narzędzi) » wolnej ręki sprzedać. 
Nadmieniam, iż dla kupującego korzy= 
stno i przystępne przedstawię warunki. 
Reflektujące osoby zechcą się do pod- 
pisanej wdowy osobiście lub listownie 
franco zgłosić. (1061) 

Kościan, dnia 22. września 1879. 

Balbina Malinowska. 


4 MAG" Szanownej Publiczności do- 
noszę uprzejmie, iż od dnid 1. pa- 
ździernika r. b. awiaduje moim 


g p 
d > 
«| lokalem restauracyjnym $ 
daS Roman Golisz. Pay 
. Z uszanowaniem 

« S. Smoliński, 4 
af handel korzeni, win i delikatesów, 

LI 


| d105) Chwaliszewo mr. 18. 


Do mego handlu papieru, mate- 
ryałów piśmiennych, galanteryjnych i skó- 
rzanych poszukuję UCZNIA z należytem 
wyksztełtomem, -- takłe CHŁOPCA 
do pasyłek. (1116) 

St. Kitka, św. Marcin nr. 5. 


W skrzynkach oryginalnych około 5 funt. zawierających, jak najtaniej, 


(1053) J. N. Leitgeber. 
mĘ” Doniesienie. TEE 


Niniejszem zawiadamam Szanowną Publiczność, iż z dniem dzisiejszem z 
interesu pomocnika hirurgicznego p. W. Griimberga wjstąpiłem i osiedliłom 
się jako halwierz i pomaenik hirurgiczny i mieszkam przy Św. 
Marcinie nr. 29 na parterze. (1107) 

Poznań, 3. października 1879, Jan Szukalski, 


pomocnik hirurgiczny, 


[Dr. Kapuściński 


mieszka w domu pana J. N. Leiigebra, Wielkie Garbary 
nr. 16 na I piętrze, i przyjmuje chorych od 8—9 z rana, 
i od 8—5 po południn. (1114) 


ùygodnik powieści, 
najtańsze tego rodzaju i w treść najabfitsze 


mo polskie, 
rozpoczyna z dniom 1. października rok drugi swego istnienia. Wszystkie powieści 
zaczynają się od nowa. W najbliższych numerach zaczyna drukować: „Na falach 
życiać przez M. Flemming, jedno z arcydzieł literatury angielskiej. „„Pomszczonać 
przez M. Jokaya (z węgierskiego przekład p. A. Callier.) 

Prócz tego drukować będzie Tucgeniawa „Nieszczęśliwa" z (rosyjskiego). Hauf 
„Źebraczka z Pont des Arte" (z ackiego). „Córka odźwiernego" słynna powieść 
Robmsonn. „Dziedziczka z Jarantowa* (powieść oryginalna na tlo stósunków Wielko- 
polaki) oraz wiele innye 

„Tygodnik powieści“ wychodzi co sobotę w objętości I—1%, arkusza, przedpłata 
kwartalna na wszystkich pacztach i we wszystkich księgarniach tylko 


2 Marki. 


Wszyscy abononci, którzy złożą ż góry całoroczną pronumeretę otrzymają Turge- 
niewa „Nowiny” i Becher Store „Kajdany z liki i róż” ci zaś co półroczną, otrzymają 
jedną według wyboru zwyż wymienionych powieści. 

Posiadamy jeszcze kilkadziesiąt kompletów zeszłoga rocznika (trzy kwartały) za- 
wierające : E. W. Pierre , M. Jokay Dwórożny człowiek”, A. Stabl 
„Czarowna wyspa”, Ouida „Żó y“, Erkmann Cbatrian „Pojedynek“, 
quiem kruka“, E Verteci „Szkoła nędzy“, Maryna „Kntnzyssta”, Krasińskiego „ 
rodziny Reichstalów“, A. Daudet „Ojciec za syna“, „Dwóch jeńców“, „Pron“, A. Du- 
mas, „Joanna“, Alarcon „Ostatnia przygoda”, Dickens „Pojedynek w Wiklebury“, która 
odetępujemy po 6 mrk. wraz z przesyłką pocztową (1118) 

N. Kamieński i Spółka, 


w Poznaniu (Bazar.) 


Codziennie 
świeżą gesinę 
polecu (8027 


Edward Reppich, 
Sapieżyński płac nr. 11. 

Od 1, października rb. znajduje się 
fabryka nasza przy placu Sapieżyń- 
skim nr. 8. (1089) 

Katz & Kuttner. 


Subjekt 


balwierski J. Szukalski zosta? zwol- 
niony z dniem dzisiejszym 4 mego 
interesu 41119) 


W. Grūnberg, 
pomocnik chirurg, 
Poznań, 3. października 1879, 
Potrzebuję biegłego 


czeladnika stolarskiego 
na stałą budowlaną robotę. 


Podlewski, Pleszew, 
ulica Kaliska nr 194. 
Panny 


do szycia dyflowej roboty zn: 


a112) 


jdą za- 


jącie u 1. Antoszewai 

(1117) w Bazarze, 

Lwa m mam wc | 
CHŁOPIEC 


porządny do posługi, za zapłatą miesię- 
ozną lub tygodniową. miech się zgłosi do 
Farbierni Gnensza, 


(1101) ulica Wailhelmowaka nr. 14. 
TCE a ) 
Ueznia 
porządnych rodziców poszukuje piekarnia 
Lipińskiego, 
(1109) Półwiejska ulica ar. Z 
Poszukiwany natychmiest 


forszpamn 
żonaty. Adres: 100 L. L, Poznań, poste 
restante. (1108) 


Nakłedzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu, — Czcionkami Jerosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro. 


